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A ’ 30 ( R o k  S z ó s t y . )  M A GA Z YN  P O W S Z E C H N Y .  ( D r u g i e  P ó ł r o c z e  18 3 9 ) .

BRAMA ZWYCIEZTWA W  KAIRZE.
r

K to  czy t a ł  z rozkoszą  c u d n e  powieśc i  T y s i ą ­

c a  n o c y  i j e d n e j ,  ten n iewą tp l iw ie  p r ze d  

s t awi ł  sob i e  w  myśl i  K a i r  j a k o  zb ió r  w s z y s t ­

k i eg o  co  j e s t  na jp i ę kn i e j s ze m i n a jo k a z a U  

sze'm , j a k o  g łó w n e  s i edl i sko b o g a c t w  i p r z e ­

p y c h u .  Z a ło ż o n e  p o d  p a n o w a n ie m  F a t y m i -  

t ó w  w  dzies iątym wieku  e r y  chrze śc i j ań sk i e j  

m i a s t o  to  za pan ow an i a  S a i a d v n a ,  n a j w i ę ­

k szego  z su ł t anó w,  k tó ry  j e m n ó s tw e m  za ­

dz iw ia j ących  g m a c h ó w  p r z y o z d o b i ł ,  do sz ło  

do  na jw yż sz eg o  s t opn ia  sw eg o  b l a s ku .  Ale 

z u p a d k i e m  M a m e lu k ó w  za Se l ima  I  (w  ro k u  

1 5 1 7 )  i p r ze j ś c i em  E g ip t u  p o d  g ł ó w n e  P o r t y

O t to m ań sk i e j  z w ie r z c h n i c tw o ,  z akończy !  się 

kw i t n ą c y  s tan K a i ru .  Us t ąp i ło  życie z j e g o  

m u r ó w ,  ś l iczne p o m n ik i  a r c h i t e k t u r y  a r a b ­

skiej  posz ły  w ru in ę  i g ruzy ;  d łu g a  n o c  b a r ­

b a r z y ń s tw a  ro zc i ągn ę ł a  , sw e  c i en ie  n a d  k r a ­
j e m  p i r a m i d ,  k t ó r e m u  G r e c y a  w in n a  p i e r -  

w ia s tkowie  sw o ję  k u l t u r ę ,  i d o p i e r o  od  czasu  

u s t a l en i a  się n ad  m m  rz ąd ów  M e h m e d a - A le -  

go,  n o w a  j u t r ze n ka  p o w r a c a j ą c e  św ia t ł o  z a ­

p o w ia d a ć  zaczęł a.  E g i p t ,  co  po  w y g a ś n i ę ­

c iu  s t a r o d a w n y c h  swy ch  F a r a o n ó w ,  pod  P t o ­

l e m e u s z a m i , a późni e j  pod  a r a b s k im i  s u ł t a ­

n a m i  p o d w a k r o c  w yw yż sza ł  się d o  s t opn i a
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p o t ęg i  i c h w a ły ,  zda je  się w k r a c z a ć  t e r a z  

w  t r zec i ą  e p o k ę ,  i o b i e c y w a ć ,  źe z tąd  się 

r oz l e j ą  p r om ien i e  cywi l i zacyi  e u ro p e j s k i e j  na 

l u d y  z a m r o c z o n e g o  W s c h o d u .  I Ka i r  p o d ­

nos i ć  się z aczyna  i wyg ląda  n o w e g o  zakwi -  

tn ienia .

N ie  bę d z i e m y  wyl iczać  dzis iaj  m n ó s tw a  o k a ­

za ły c h  bud ow l i  i me cze tów ,  k t ó r e  do  n a j ś w i e ­

t n i e j s zego  o k re s u  b u d o w n i c t w a  a r ab s k i e g o  

na l eż ą  i zwal iskami  swemi  ś c i ąga j ą  na się po -  

dz iwien i e  p o d r ó ż n y c h , n i e  będziemy'  op i s y ­
w a ć  e u d n v c h  w o do c i ą gów ,  w s p a n i a ł y c h  c m e n ­

t a r zy ,  p o m n i k ó w  g r o b o w y c h  (*) i ty l u  i n n y c h  

w idzen i a  g o d n y c h  r z ec zy :  w s p o m n i m y  ty lko  

o s zczegó ln i e  c h a r a k t e r y z u j ą c y c h  t o  m ia s to  

b r a m a c h ,  k tó r y c h  n a dz w y cz a jn i e  wie lka  j e s t  

w  n im  l i czba .  Nie  tylko każdy  c y r k u ł  m i a ­

s t a ,  a j e s t  ich 56,  odd z i e l a j ą  j e d e n  o d  d r u ­
g i e go  b r a m y ,  a le  na w e t  każda  p r a w ie  u l i ca  i 

u l i c zka  ma  b r a m y  oso bn e :  p r zez  co  K a i r  n o ­

si  po s t ać  g r o d u  z m n ós tw a  p o j e d y n c z y c h  z ło ­

ż o n e g o  mia s t eczek .  Więks za  czę ś ć - t yc h  b r a m  

za m y k a n y c h  w  n o c y ,  a n i e k i ed y  i w  i n n y c h  

p o r a c h ,  nos i  na  sobi e  ś l ad y  s a r ac eń sk i e go  

s t y l u ; n i ek tó r e  atol i  s i ęga j ą  j es zcze  r z y m ­

ski ch  czasów.  Między o s t a tn i emi  od zn a cz a  

się p i ęknośc i ą  t a k  na z w a n a  B r a m a  Z w y -  

c i ę z t w a ,  p r z ed s t aw io n a  na p o p r z e d z a j ą c e j  

ryc in i e .  P r o w a d z i  ona  d o  c y r k u ł u  z a m i e ­

s z ka ne g o  p rzez  K o p t ó w  i sk ł a da  się z d w ó c h  

w y s t a j ą c y c h  o k r ą g ł y c h  z b l a n k a m i  w i e ż ,  o d  

t y ł u  ł ą c zą cyc h  się z sobą  m u r e m  p o p r z e c z n y m ,  

w k t ó r y m  się p r ze j ś c i e  zn a jd u j e ,

(*) Opisanie i widok cmentarza w  Kairze umie­
szczone są w M agazynie Powszechnym  r . 1835 
N r 60 str. 474; a pałacu Ikrakima w  temze mie­
ście w M agazynie Powszechnym  r. 1836 Nr 147 
str. 117?.

O  S P O S O B I E  W Y K Ł A D A N I A  D Z I E C IO M  

P R A W D  F U N D A M E N T A L N Y C H  

W  N AUK ACH .

Małą  j a  rzecz  na p oz ó r  p r zed s i ęb i o r ę  i j u ż  

b a r d z o  o k l e p a n ą ,  a le  taką która  n ie  może  byc  

n ig d y  z g ł ę b i on ą  z u p e ł n i e ,  a wszystkich n a j ­

więcej  i n t e r es su j ącą  : bo  tu idzie r o dz i c om  o 

dzi ec i ,  o p i e k u n o m  o s i e ro ty ,  n a u cz y c i e l o m  

o  po w ie r z o n y  sob i e  z ak ł a d  p r z y s z ł e g o  t o w a ­
r zys tw a .  Ci o s t a tn i  n i ech  zważą j ak  świe tne  

w  n i ch  po ło ży ł a  z au fan i e  p u b l i c z n o ś ć ,  j a k  

więc  po w in n i  u s i ł o w a ć , a żeby  się g o d n i e  z t e ­

go  zau fani a  w y w ią za ć  m o g l i ,  b o  t u  będ z i e  

z a l eża ło  od  t ego  szczę śc i e  ich s am y ch  i c a ł e j  

spo ł e c zn o śc i .  Jes t  tu  m o w a  szczególn i e j  o 

tych  n a u c z y c i e l a c h , k tó r zy  dop i e ro  p ie rwsze  

z i a rno  na ro l ę  więce j  l ub  m n i e j  p rzez  r o d z i ­
c ó w  u p r a w n ą  r z uc a j ą ,  o  t y ch  n a u c z y c i e l a c h ,  

k tó r z y  nie zw aża j ąc  na  g o dn oś c i  m a m i ą c e  idą 

p r ze c i wk o  b ł ę d n e j  o p in i i ,  i n i e s ł u ch a j ą c  j e j  
b ł ę d n y c h  po d sz e p t ó w  aż e b y  kon i eczn i e  n a  

wyższych  p o z y c y a c h  uczc iwe j  s ł aw y  s zu ka l i ,  

pu sz c za j ą  się ow sze m w  sferę  na jn iższą ,  p r z e ­

k ona n i  że  p o d  t w a r d e m i  w a r s t w am i  z i emi ,  

czyst e  z ło to  się m i e ś c i ,  że w  mi a r ę  na j c i ę ż ­

szej  p r acy ,  z awsze  n a g r o d a  za s poka j a j ąca  
s u m ie n i e  c zeka.  Z e b y  więc d o p o m o d z  t ym  

du sz om  s z l a ch e tn y m  w  z a m i a r a c h ,  k tó r e  idąc  

w ś l ad y  n a jw ięc e j  m i łu j ą c e g o  dziatki  C h r y -  

s tusa , r o dz i ce  po w inn i  s t a r a ć  się n a jw ięc e j  

dzieci  sw o je  d la  n i ch  p r z y g o t o w a ć :  i d l a t e g o  

tak d o  p i e r w s z y c h ,  j a k o  i do d r u g i c h  r a d y  

nin i e js ze  ś c i ągać  się będą .

D u sz e  s z l a ch e tn e  k tó r e  się t e j  p r a c y  p o ­

święca j ą  z a p e w n e  k o c h a j ą  s zcze ro ść  i p r o s t o ­

t ę ,  p r ze t o  j e s t e m  u fny  że m n i e  o p ró żn o ś ć  

n i e  posądzą  jeże l i  b ę d ę  w  te j  ma t e ry i  w ła s ne  

pos t r zeżeni a  i n a jw ię c e j  z s i ebie  b r a n e  u w a g i  

p r zy t acza ł .  Za  p r z y cz y n ę  t e go  k ł a dę  iz l ep i e j  
m o ż e m y  o p o w ie d z i e ć  to  c z e g o śm y  sa m i  d o ­

świadcza l i ,  aniżel i  to c o śm y  o d  i n n yc h  s ł y ­

szel i}  g r u n t o w n i e j  p r z e d s t a w im y  to  coś my
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my ś l e l i ,  aniżeli  to c o ś m y  tylko  czytal i .  Będę 

się w ięc częs to  czy te ln ikowi  sp o w ia da ł  j ak  

m n i e  u c z o n o ,  j ak  j a  w tenczas  i p o t e m  r zeczy  

p o j m o w a ł e m ;  może  te uwag i  za p r ze s t rog i  

pos łużą .

Z a  n a jp i e rwszą  p r ze s t ro gę  rod z i com  k ładę ,  
a ż eb y  u s p os ob i a j ą c  dzieci  do s zkół  o s u r o ­

wośc i  k a r  im nie ga d a l i :  gdyż  j a  w tym wzg lę ­

dzie  tak b y ł e m  u s p os ob io n y ,  iż z d a w a ł o  mi 

się że m a m  isć do  d o m u  p o p r a w y ,  nie  zaś 
do  s z k ó ł ,  w k tó r ych  w y ro z u m i e n i e m  i ł a g o ­

dnośc i ą  do wszys tki ego d o b r e g o  . d o p r o w a ­

dzają .  N a s łu c h a ł e m  się b o w i e m  do  wol i  iż 

w  s z kó ł c e  e l e m e n t a r n e j  r ó zgą  z a g r e s tu  bi ją.  

T a k  p r z y g o t o w a n e  dzi ecko  uważa  swo ich  n a u ­

czyci el i  za n i e p r z y j a c i ó ł ,  a u k a r a n e  w p o ­
t r z eb i e  p r zez  n i c h ,  na b i e r a  w t e m  p r z e k o ­

n a n i a  i z a r ów no  od  n i c h ,  j ak  i d a w a n y c h  

p r z e z  n ich  nauk  się o d s t r ę c z a ,  a jeże l i  będz ie  

p r z y m u s z o n e ,  to t ylko z ko n i ecz noś c i  a nie 

z o ch o t y  u c z y ć  się b ęd z i e ;  z tąd j u ż  p ie rwsza  

g o ry c z  na św iec i e ,  z tąd  m yś l  o w y ła m a n i u  

się z p o d  w ładzy ,  z tąd nad a l  p r zez  s am zw y ­

cza j  n a b r a n y  wszelka  w ładza  dla n i ego  p r z y ­

k r a  , i wszys tk ie  n i epo rz ądk i  s zkod l iwe  dla 

sp o ł e c ze ń s t wa  w p rzysz ło śc i  wy n ik ną .O ws ze m ,  

r odz i c e  sami  pow inn i  się c z y n n i e  z a j ą c  m o -  

r a lne tn  p ro w a d z e n i e m  d z i e c ka ,  to  wszys tko 

co  t y lko s er ce  do Boga wznos i e  może  w  o cza ch  

j e g o  p e ł n i e ,  a dz i ecko  s k ł o n n e  do  n a ś l a d o ­

wan ia  s am o  się do czyn i en i a  t egoż  za c h ę c i ,  

i b ez  n a jm n i e j s z eg o  p r z y m u su  z o ch o t ą  w sz y s ­

t ko  w y p e ł n i a ć  będz ie .  T a k i e  dz i ecko  j u ż  j e s t  

r o l ą  d o b rz e  p r z y g o t o w a n ą  i w r ę c e  n a u c z y ­

c ie l a iśc może .  Niech  ro dz i ce  dziec ię  sw o je  

o  n i m  j a k o  o ł a g o d n y m  i ży cz l iw ym  im za­

s t ęp cy  do b r ze  up rz e d z ą ,  z n i m  się o  me to dz i e  

sw e j ,  sk ło nn ośc i ac h  d z i e c ka ,  j a k o  też  i s t o ­

p n iu  rozwin i en i a  uc zuć  i w ład z  r o z u m o w y c h  

s zcze r ze  p o r o z u m i c i e , będ z i e  to d la  n i ego  

w ia d o m o ś c i ą  p o t r z e b n ą  j a k  sob i e  m a  n ad a l  

po s t ęp o w a ć .

N auc zyc i e l  z d rug i e j  s t r o ny  nie  ma  się u z b r a ­

j a ć  su row ośc i ą  j a k  m ó j ,  k tó r y  w oczach  mo ic h

na  p ie rwsze j  lekcyi  l i b rę  p a p i e r u  b a t o g i em  

j a k  nożyc am i  p rzeci ął .  Nie  ma pok az y w a ć  

ośl ich k o r o n ,  oś l ich  ł a w e k ,  owsz em o n azw i ­

sku t ego  zwierzęci a l e n i w eg o  zapom ni eć .  
W ię c e j  r a cze j  ch ę t n ą  do p r a cy  m r ó w k ę  i p o ­

r z ąd ną  p szczoł ę  i skutki  z ich d o b r e g o  g o ­

s p o d a r s tw a  dz i ecku  p r zeds t awia ć .  U wa żać  

tu  p o t r z e b a  dz i ecko  za d o b r e ,  n i e  za z ł e ,  

z g r o m a d z i ć  po t r ze ba  wszys tki e  si ły p r o w a ­

dzen i a  go  do d o b r e g o , nie zaś  o d w o d ze n i a  

od  z ł e g o ,  b o  s u p p o n u j e  się że t ego  w dz i e ­

cku  nie  masz .  P o p r z e d n i c y  nasi  źle na tu r ę  

dzieci  r ozumie l i  k i edy  ich zawsze  p r z y r ó w n y ­

wal i  do  o s łów ,  k iedy j uż  ich j a k o  za z e p s u ­

tych n ie  zaś d o b ry c h  u w a ż a l i , k iedy swój  o b o ­

wiązek  więcej  do  o d w o d z e n i a  od  z ł eg o  an i ­

żeli  p ro w ad ze n i a  do d o b r e g o  sk i e rowywa l i .  

Mnie się zda j e  że l epi ej  t r z eba  b r a ć  za d o b r e ,  
g o d n e  k o c h a n i a ,  t ym  s p o s o b e m  n au cz y c i e l  

stanie  się p rawdz iw ie j  z as t ępcą  ro d z i c ó w ,  n i e  

da  n aw e t  d o m y s łu  o z ł e m ,  a t ak  j e że l i  w t o ­

wa rz ys t w ie  b ę d ą  zle  n i e k tó r e  i n d y w id u a  , z a ­

p e w n e  p r z y k ł a d e m  d o b r y c h  w s p ó łb r a c i  do 

d o b r e g o  się z a c h ę c ą ,  a o , z ł em zap o m ną .  
C h o ć b y  naw e t  nauczyc i e l  i do  i n s t y t u t u  z e ­

p su ty c h  dzieci  p r z y s z e d ł ,  to te jże  s am e j  m e ­
to d y  p o w in i e n b y  się t r z y m a ć ,  i n a jw ięce j  

ich ł a g o d n o ś c i ą  u p r ze d za ć  i po św ię ce n i e m  się 

z o b o w ią z y w a ć ,  b o  t am k o n ty n u a c y a  k a r  k t ó ­

r e  się d la  n ich  s t a ł y  e b l e b e m  po w sz e d n im  n i e  

bę dz i e  sku t eczna .  T a k  p r z y g o t o w a n e  dziec i  

p o t r z e b a  p o c i ą g n ą ć  p o w a b e m  do n a u k i ,  k tó ­

r e j  sp o s ób  w y k ł ad a n i a  n a s t ę p n i e  w y ja śn i o ny m  

będzi e .
N a j p r z ó d  p o w in i e n  na uc z yc i e l  u s i ł o w a ć  

i żby  dzi ecko  w s a m yc h  po czą tk ach  w p a d ł o  

n a  tę m y ś l ,  że  n a u k a  k tór a  m u  j e s t  w y k ł a ­

d a n a ,  będz i e  m u  w c a l e m  życ iu  p o t r z e b n ą  » 

c a ł e g o  j e g o  s zczęścia  będ z i e  po ds t aw ą .  Nie  

mó w ię  j a  ż e b y  t y ch  p r z e s t r ó g  dzieci  c i ąg l e  

z ust  n au czy c i e l a  a n t y c y p a t y w e  s ł uc h a ł y ,  a le  

ż eb y  w sa m e j  is tocie n a u k i  to  c z u ć  z ac zy n a ­

ły  i co r a z  b a rd z i e j  się o te'j p r a w d z i e  w  d a l ­

s zy m c i ą g u  u tw ie r d za ły .  Z t ą d  p ó j d z i e ,  iż
*
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nal eżyc i e  p ro w a d z o n e  p rzez  r o d z i c ó w  dzi ec i ,  

b ę d ą  się p r z e k o n y w a ły  o tern , ze nau ka  j es t  

p r a w d z iw ie  n a j d r oż s zym  s k a r b e m  cz łowieka  , 

b o  j e j  ani  og ień  nie sp a l i ,  ani  w o da  n ie  za­

b i e r z e ; mnie' j  zaś d o b rz e  p r o w a d z o n e  w y b i j ą  

sob i e  to f a ł szywe up rz e dz e n i e  z g ł o w y ,  że 

i ch  tu  r od z i ce  na to  t y lko  p rzys ł a l i  a ż e b y  się 

p o z b y ć  k ło p o t u  z d o m u .  L ec z  że b y  to uczuć  

n a w e t  dz i ecko  m o g ł o ,  potrz-eba że b y  nauka  

m i a ł a  dla n i ego  i n t e re s  w s o b i e ,  p o t r z e ba  

żeb.y się c i ąg l e  p r z e k o n y w a ł o  że o na  będ z i e  

n a u k ą  p r a k t y c z n e g o  poż yc i a  z l udźmi .  Dla 

t e g o  też nie t r z eba  dz iecka  u p r z e d z a ć  t e o r y a -  

m i , a l e  r a cz e j  r z eczam i  z r o z w a ż a n i a  k tó r y c h  

t e o r v e  się r o d z ą ,  i nie t r z eb a  z ap rz ą t a ć  gło* 

w y  j e g o  de l i n i cyami  c n ó t , a le  s e r c e  d o p e ł ­

n ien i a  ich sk ł an iać .  Ja  się u c z y ł e m ,  ale c i ą ­

g l e  b y ł e m  w tern p r z e k o n a n i u ,  że  mi ż adna  

z t y ch  n a u k  na nic  w życ iu  się nie  p r z y d a ,  i 

że  r odz i ce  dla  t e go  m n ie  o d d a l i  do  s z k ó ł ,  
a ż e b y  się p oz by ć  z d o m u  s w y w o l n e g o  i u p r z y ­

k r z o n e g o  dziecka .  W  i s toc i e j a kż e  m i a ł e m  

b y ć  i n n e g o  p r z e k o n a n i a  k i edy  zamia s t  z a cz ę ­

c ia  ze m n ą  od  r a c h o w a n ia  p a l c ów  i i n ny ch  

r zeczy  mn ie  o t a c z a j ą c y c h ,  c y f r y  t y lko  m a r ­

t w e  na tabl icy  d o d a w a ć  i o d c i ą g a ć  j e  o d  s ie­

b i e  k a z a n o ;  k i edy  zamia s t  pokazan i a  m i  u-  

ł am k t t  w częśc i ach r zeczy ,  dwie  c y f ry  p r z e ­

g r o d z o n e  l ini jką p o k a z y w a n o ,  a s p r o w a d z a ­

n i e  ich do j e d n a k o w e g o  mi .anown ika  tak b y ­

ł o  t r u d n e ,  że n a w e t  n i e  w ie r z y ł e m  że b y  by ł  

j ak i  c z łowiek  na z i em i ,  k t ó r y b y  tę m a t e r y ą  

z r o z u m i a ł ,  n ie  p r zypus zcz a j ą c  n a w e t  ż eby  

j ą  i m ó j  nauczyc i e l  p o j m o w a ł ,  K ie d y  on  

m n i e  d o b r o d u s z n i e  u p e w n i a ł ,  iż t o  j e s t  n i e ­

zmie rn i e  ł a t w o ,  j a  t ym  bardzie ' j  p r z e k o n a n i a  

o n i edo ł ę żno śc i  m e g o  u m y s ł u  n a b i e r a ł e m  i 

o d  wszys tki ch  na uk  się o d s t r ę c z a ł e m ,  pa t r ząc  

z p o l i t o w an ie m  na mo ic h  w s p ó ł b r a c i  że  na 

p a m i ę ć  i mecha n i c zn i e  w szys tko  klepią .  0  ł a ­

twośc i  tej d o p i e r o  się późn i e j  w ł a s n y m  r o z u ­

m e m  p r z e k o n a ł e m ,  ale  d oc h o d z ą c  wca le  i nną  

d ro g ą .  Z e b y  więc  to  u ł a t w i ć ,  p o t r z e b a  za ­

cząć  a r y t m e t y k ę  o d  r a c h o w a n i a  r z e cz y  o b e ­

c n y c h ,  a zaś  d od a w a n ie  cy f e r  p r z y d a ć  j a ko  

sp o s ó b  w y g o d n y  zan o to w an ia  w k ró t kośc i  

wszys tk i ego  i posun i ęc i a  nauk i  r a c h u n k ó w  dó 

t e go  s t opni a  , iż p r ak t yk a  do  p o m y s ł ó w  z a ­

l edwie  się zb l i żyć m o ż e ,  p o s t ę p u j ą c  c i ąg l e  

do  n ich  a n igd y  ich z r e a l i zować  nie  m o g ą c ,  

t e g o  m a m y  na jw ięks zy  p r z y k ł a d  w dz i e l en iu  

r zeczy ,  k tó r y ch  n igdy  tak do sk o n a l e  u i e p o -  

dz i e l emy,  j ak  n a m  się sp o s ó b  dzi e l en i a  i lości  

w u m y ś l e  t n a i u j e ;  z tąd się da u cz uć  p o t r z e b a  

nauk i  w p r a k t y c e ,  z t ąd  zapa ł  n a w e t  do  w zn i e ­

s i enia  się u m y s ł e m  na d  pospo l i tą  p r a k ty kę .

( Dokończenie nastąpi.)

D Z I A Ł A N IE  Ś W I A T Ł A  S Ł O N E C Z N E G O  

NA P R Z Y W R Ó C E N I E  K O L O R Ó W  

W  S T A R Y C H  M A L O W I D Ł A C H .

W  r o k u  p r ze s z ły m zna l ez iono  w  L o n d y n i e  

d ł u g o  w  sk r zyn i ach  z a m k n i ę t e  ob ic i a  pędz l a  

R a f ae l a ,  k tó r e  od  dz ia ł an ia  wi lgoci  c a ł k o w i ­

c ie  w y b la k ły ,  p o c i e m n i a ł y  i do  n i e p o zn a n i a  

się o dm i e n i ł y .  W ła ś c i c i e l  ich dla p r z e w i e ­

t r z en ia  w ys t a w i ł  j e  na  dz ia ł an ie  p o w ie t r z a ,  

k tó r e  ko lo ry  ich  n i eco  p o dn i o s ło .  P.  F a r a d a y  

d o r a d z i ł ,  a b y  j e  p o d d a ć  cz y nno śc i  m o c n e g o  

świat ł a  s ł o n e c z n e g o ;  a n a s t ęp s tw a  wsze lki e  

p r ze w yż szy ły  nad z i e j e .  P o  u p ły w ie  s i edmiu  

mies i ęcy ,  b a r w y  do p i e r w o t n e g o  p o w r ó c i ł y  

s t a n u ,  ko l o r y t  o ż y ł ,  i m a l o w i d ło  p r a w i e  w e  

wszystk ich  się c zę śc i ach  o d n o w i ł o .  Z i e l o n e  

k o l o r y  w  począ tku  za m i e n i ł y  się w b ł ę k i t n e ,  

późn i e j  j e d n a k  ca ł ą  swą św ie tność  odzyska ły .  

Mocno  n a k ł a d z i o n e  mie j s ca  b y ł y  c i e m n e  i 

c i ę żk i e ,  s ł o nc e  zaś  p i e r w i a s t k o w ą  im św ie ­

t n o ś ć  i c zys t o ść  p r z y w r ó c i ł o .  Z ł o t o  n a w e t  

w ła śc iwy  swó j  b l a sk  od zy sk a ł o .  K o l o r  c i a ł a  a ż  

do b i a ło śc i  zmi en i on y  p r zyszed ł  d o  tej  c zys to ­

ści i m o c y  c i e n i ,  j a k i e mi  się m a l o w i d ł a  teg© 

mi s t r za  odzna cza j ą .  Z a dz iw ia j ą ca  św ieżość
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rozla ła  się po wszystkich tych o b r a z a c h , 
a szczególniej  ożywiła pejzaże,  k tóre p rzed­
tem nakształ t  s zkaradnych plam wyglądały;  
dzisiaj wyrazistość ich i wykończenie w ni- 
czem n ieustępują naj lepiej  docho wa nym  kar ­
t on om .  W  obrazach wystawujących Sgo P a ­
wia w Atenach (*), Śmierć Ananiasza  (**) i 
i nnych  , szeregi  p ięknych d o m ó w , miłe 
wiejskie widoki i massy różn or od neg o  li- 
s c i a , j ak b y  czarodziejską sztuką wywołane ,  
ukazały  się na miejscu c i emnych  i b r u d n y c h  
pasów,  k tó re  szkaradnie oko raziły.  W  M ę­
czeństwie Sgo Szczepana o g r o m n e  szare p la ­
my,  j akie miasto Je ruzalem nakształ t  c h m u r  
pok ry wał y ,  przekształci ły się teraz w r o z k o ­
szne góry.  Ogród  oliwny,  który p rzed tem 
stanowi ł  j ak b y  pewien rodzaj  szaro-błęki tna-  
we j  zasłony,  dzisiaj p rzedstawia p iękne drzew 
gr om ady ,  uderzające  pięknością swego  k o ­
lo ry tu ;  podniosła się zazdrosna zasłona i za ­
jaśniała świeża murawa  a rośl iny i kwiecie 
rozwinę ły pośród pni drzew urodziwych.  
Wszędzie myśl  genialna i p łodna  Wyobraz'nia 
wielkiego malarza wychodzą z p o m r o k i , k tó ­
rą  otaczała j e  nieżyczliwa ob o ję tność  d ługich  
wieków.

F a r a d a y  mn ie ma ,  iż pos tępując  os t rożn ie ,  
działaniem samego  powiet rza i s łońca można 
będz ie  przywrócić pierwiastkową świetność 
l icznym arcydziełom znakomi tych  w sztuce 
ma lar stwa mistrzów.

A . Ż.

D O R S Z  (Morkua).

Chociaż wszystkie p rawie  r y b y  wielką się 
odznaczają p ło dn o śc ią , j ednakże  powiedzieć 
m o ż n a ,  iż ta z ich użytecznością w p rostym 
idzie s tosunku.  Pos trzeżenie to j es t  jedne'm

(") O tasz Magazyn Powszechny roku 1835 str. 817.

( *) Ofeaez Magazyn Powszechny roku 1815 *tr,70§.

z n ie p rzebranego  mnóstwa innych  j e m u  p o d o ­
b n y c h ,  k tó re  w sposób widoczny o wszech­
władny ch  rządach tej  najwyższej  Mądrośc i ,  
która z dziwną t roskliwością urządziwszy og ó ł  
ca łego  s t w or ze n i a , i po jedyńcze  j e g o  ogniwa 
nadawszy  by tem , przeznaczeniu ich odpowie ­
d n i m,  b łogi  stan a rcydz ie ła  sw ojego ,  cz ło ­
wieka ,  w każdym razie na t roskl iwym mia ła  
względzie.  Zwróc iwszy  uwag ę  na tę dziwną 
p łodno ść  mieszkańców pańs twa  wodnego ,  do 
razu od gad u j em y ważności ich przeznaczenia 
w ekonom ice  zwierzęcego b y t u ;  a bliżej j e ­
szcze zastanowiwszy się nad  ni ą ,  ł a tw o  p o ­
st rzegamy,  iż właśnie te r y b  gatunki  szcze­
gólniejszą p łodnośc ią  się odzn ac za ją ,  z k tó ­
rych  człowiek naj l iczniejsze ci ągnie korzyśei ,  
j a k  tego właśnie Dorsz naoc zny m jest  d o ­
wodem.

Nim o użyteczności  tej  r y b y  powiemy,  
z l ekka o jej budowie nadmien ić  musimy.  

Rodzaj  Dorszem (Morhua) zwany,  należy do 
pokrewieństwa miętuzowatych  mieszczącego 
się w rzędzie gardłopletwych (Iugutares) to 
j e s t  t akich ,  k tó re  ma ją  p łe twy  b r zu c ho we  
p rzed piersiowemi pod g a rd łe m ustawione.  
Głowa ich je st  nieco ścieśniona ; na b o kac h  
osadzone wielkie oczy pokr ywa  przez roczy­
sta b ł o n a ,  k tóra j ak  się zda je ,  u sposabia  
te zwierzęta do znoszenia m oc n eg o  świat ła 
odb i j a j ącego  się od śniegów i g ó r  lodowych,  
jakich pe ł ne  są morza  pó łnoc ne  które za sie­
dzibę im służą. Szczęki od mi en ne j  ma ją  d ł u ­
g o ś c i , wyższa od dolne j  j e s t  d łuższą ;  obie 
uzbraja  kilka sze regów m o c n y ch  i o s t rych  
zębów,  które w rzędzie zewnęt rznym zwykle 
są najd łuższe,  p rzy tem wiele z nich może się 
podnosić i pochy lac  w e d łu g  woli zwierzęcia.  
Język szeroki j e s t  miękki  i g ł a d k i ,  po dn ie ­
bienie zaś i ga rd ło  d ro b n em i  ząbkami są o p a ­
trzone.  P ok ry w y  skrzelowe sk ładają  się ze 
t r zech części.  Ciało ich po d łu g ow at e  z lekka 
ści śn ione,  dość wielka łuska  pokrywa .  Na 
grzbiecie  wznoszą się t rzy wielkie p łe twy ,  

Jttórym odpowiada ją  dwie p o d o g o n o w e ;  p łe -
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lw y  b rzuchowe  wązkie , k l inowate;  a o g o n o ­
wa z lekka wycięta.  Wielkość dorszów jest  
dosyć zn acz na ,  zwykle 3 stóp docho dz ą ;  
P en  nant  j ednakże  na b rzegach angielskich 
widział  dorsza na 5 stóp d ł u g ie g o ,  luóry 
przeszło 50 fum ów  mógł  ważyć.  Ga tunek  
zwany D. w łaściw ym  (M . vulgaris), który 
w yo bra żon y  jest  na s t ron.  2 8 8 ,  ma barwę  
pop ie la t ą  na grzbiecie  żół t awemi  p la m am 1 
up s t r zo ną ;  częśc zaś do lna  zwykle bywa  
b ia ła  lub cze rwonawa , a u m łod eg o  pla­
ma mi  z łotawemi ozdobiona .

Dwaj  biegli anatomiści  Ca mper  i M o n r o ,  
zrob iwszy wiele poszukiwań nad w ew nę-  
trzne'm uksz ta ł cen iem dorsza , najwięcej  się 
przyczynil i  do g r u n t ow ne go  poznania b u d o ­
wy,  j aką cała r y b  klassa posiada.  Żołądek 
dorsza  nadzwyczajnie  obszerny wielkiej  ża r ­
łocznośc i  dowodzi .  Jakoż w istocie przyjęty 
p o k a r m  w sześciu prawie godzinach zupełnie  
t r aw i ;  a p rędzej  jeszcze nas tępu je  to z po ł -  
kn ionemi  k rab ba rn i ,  k tó re w części jak zwy­
czajne r ak i  w gorąc e j  w odz ie ,  cze rwonego  
ko lo r u  w żo łądku  jego nabywają .  Za tak 
m o c n ą  siłą t rawienia idzie nadzwycza jna ża r ­
łoczność tej r yby ,  dla k tóre j  częs tokroć p o ­
chłan ia  kawały  ciał  n iedających się przyswoić,  
j akie  j edn akż e  bez szkody ł a two z siebie wy ­
rzucać  może.

Dorsze wyłącznie są mieszkańcami  wód 
s łonyc h  i zwykle w głębinach  morskich p r z e ­
b yw aj ą  a tylko zbliżają się do b r ze gów  w cza­
sie tarcia.  Zamieszkują  częśc ocean u  pó łn o­
cne go  pomiędzy  40 ty m  a 66 s topniem sz e ro ­
kości  z a w ar tą ,  a chociaż niekiedy dalej na 
po łudn ie  a szczególniej  na pó łnoc  zachodzą , 
j e dn ako w oż  w niewielkiej  to by w a  liczbie i 
z u tr at ą smaku ich mięsa.  Ztąd  też dorszów 
n,ie można  uważać za mieszkańców morza 
Śródz iemnego  lub innych mór z  wewnęt rznych ,  

więcej  nad  40° szerokości  do równika  zbli­
żonych.  W  obszernym przestworze p ó łn o ­
cnego  ocean u  dwie się szczególne zna jdują  
p rzest r zenie ,  k tó re od  tej ryby  najwięcej  są

uczęszczane.  Pierwsza zamvka się b rzegami  
G re n la n d v i ,  I s landy i ,  Norwegi i  , D a n i i , Hol-  
l an dy i ,  Wielkiej  Brytanii i wyspami Orkadz-  
kierni;  tu także policzyc można małe jeziora 
wód s łonych zna jdujących się na wyspach ku 
zachodowi  Szkocyi  po łożonych ,  które liczne 
g romad y  wielkich dorszów do siebie znęcają,  
j ak tego za p rzyk ład  Gare loch posłużyć mo­
że ,  d rugą  p rzest rzeń  w nowszych czasach 
odkrytą ,  lecz za to pomiędzy żeglarzami g ło ­
śniejszą , s tanowią wody przyleg łe  b rzegów 
Nowej  Angli i ,  Nowej Szkocyi ,  a szczególniej  
wybrzeża wyspy N ew f ou n d la n d ,  przy której  
po łożone wielkie ł awy piasku u lu b io nym  są 
dorszów pobytem.

Za nade j śc iem czasu wydawania ikry do r ­
sze opuszczają  g łęb iny i zbliżają się do b r z e ­
gów lub ł aw p iaskowych obf i tujących w zwie­
rzęta do klassy skorupiaków lub mięczaków 
należące.  Jednakże epoka  ich tarcia się jes t  
rozmai ta  na rożnych  mie jscach i zależy od 
k l ima tu ,  oraz  od wcześniejszego lub późn iej ­
szego ukazania się wiosny i lata w tych s t ro ­
nach.  I tak przy b rzegach  Anglii i Danii  już 
się pokazują  w miesiącu styczniu , a przy New­
found land  zaledwie zjawiają się w kwietniu.  
Wi d oc z n ą  więc j e s t  r zeczą ,  że i czas ich p o ­
ło w u  w różnych miejscach odmieniać się m u ­
si. Od XIV wieku Anglicy i mieszkańcy Am-  
sz te rdamu już się t rudnil i  p o ło w em  tej ryby,  
a nas tępnie Iślandczycy,  F rancuz i  i Hiszpa­
nie korzystać zeń zaczęli. W  Ameryce za naj ­
właściwszy czas do po łowu dorszów uważany 
j e s t  miesiąc m a j ,  w lipcu już  ta ryba c a ł k o ­
wicie tam zn ika,  a chociaż we wrześniu zno­
wu  się pok azu je ,  lecz gęs te wtedy już  tam 
lody  łowić j e j  niepozwalają.

Ponieważ to miejsce p o ło w u  jest  znacznie 
od leg łe ,  prze to  wcześnie do tej podróży na j ­
s taranniejsze robią się p rzygo towania ;  szcze­
gólnie j  za p rzyk ład  p rzezorności  i po rządku  
Anglicy w tym względzie s łużyć mogą.  O k r ę ­
ty  na ten cel p rzeznaczone zwykle bywają  o 

150 łasztach z 30  ludźmi.  Opa t ru ją  się w ży-
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wn ość  na 2, 3 lub 8 nawet  miesięcy stosownie 
do  odległości  miejsca,  z k tórego  się wyprawa 
zamierza.  Przy tem robią się zapasy d rzewa ,  
soli i rozm ai tyc h  naczyń po t r zebnych  do su­
szenia ,  solenia i p rzechowywania  tak samej  
ryby,  j ako  tez rozmaitych je 'j części.  Na­
rzędzia rybackie sk ładają  się z węd Czyli h a ­
ków i sznurów.  Zwycza jnem przyrządzeniem 
je s t  lina do 200 sążni d ł u g a ,  na k tó rej  uwią­
zano około sta innych c ieńszych,  na pół  s ą ­
żnia d ług ich  i wędami  op a t rz o ny ch :  koniec 
wielkiej  liny obciążony jest  większą lub m n ie j ­
szą massą ołowiu.  Przytem u każdego  okrętu 
zna jdują  się statki niniejsze p rzeznaczone  do 
p o ło w u  i złożenia p rzynę ty,  którą stanowią 
rozmai te  ryb  i i nnyoh zwierząt gatunki .  T e  
a lbo  świeże,  lub też solone a nawet  w stanie 
na  pół  p rzegni łym osadzają się na ha ka ch ;  lecz 
ze dorsze są bardzo żar łoczne,  dla tego rybacy  
używają  nawet  ryb  z mosiądzu lub o łowiu wy ­
r ob io n y ch ,  a niekiedy osadzają na wędach 
kawałki  sukna cze rwonego  koloru.  Do  p rzy­
n ę t  dla tej ry b y  na j pokwapn ie j szych  należą 
serca p takó w w od ny ch  i sameż m a łe  dor sze ,  
k t ó re  skrwawione b yć  powinny;  a lbowiem ta 
żar łoczna r y b a  i w łasnemu nie przebacza 
rodowi .  T a k  urządzone sznury k o no pn e  
powinny  do mocy łączyć i c i enkość  , aby 
ł a tw o  rybak  mó gł  p oz n a ć ,  gdy dorsze 
yvąd się u jmą .  P rzy  należytych ost rożno-  
śc i ac h ,  p rzyjaznej  pogodzie  i dobrze  na-  
t r af ionem m i e j s c u , cz te rech ludzi codziennie 
do 600 sztuk tej  ryby  złowić mogą .  Rybacy  
Sak sznury zapuszczają ,  aby  ich końce  po 
dn ie  morza  się ciągnęły,  p rzy tem kiedy n ie ­
k iedy zwykli j e  nieco podnos ić  i opuszczać ,  
aby w pow olny m ru ch u  p rzynę ty  n ieobjad ła .

Mięso świeżych dorszów jes t  w y b o r n e ,  
lecz że na  spożycie do znacznych odległośc i  
ma  byc  p r o w a d z o n e , przeto dla zabezpiecze­
nia go od  zepsucia,  rozmai tym przyrządzają 
j e  s po so b e m ,  a mianowicie :  solą lub  suszą. 
Dzia łania te uskuteczniają się n iekiedy na 
samych  okr ę ta ch ,  wszelako wygodniej  o d b y ­

wać j e  na lądzie,  zwłaszcza w p rzygo towa­
nych z u m ys łu  na ten cel miejscach , j a k  to 
rob ie  zwykli  Anglicy.  Czynność ta rozpo­
czyna się od  wyjęcia dorszowi  języka,  a po ­
t em odrzucen ia  głowy.  Język a lbowiem tej 
ryby  tak świeży j a ko  też solony,  pomiędzy 
na jwyborn ie j sze  liczy się p r zysmaki ,  d l a t eg o  
też w osobnych  beczkach zwykł  się s tarannie 
uk ładać .  P rzeznaczonym do solenia dor szom 
brzuch  się rozc ina ,  od rzuca ją  t rzewa i o d ­
dziela ik r a ;  później  mocno  się wewnąt rz solą 
nasypu ją  i zwierzchu takoż nią się pocieraję ,  
nas tępnie u łożone w warsty,  takoż solą p rze­
s y p a n e ,  zos tawują się w tym stanie na dni 
k i lka , nim krew i woda z nich zupe łnie osię-  
k n ą ,  później wy jmują  się z p ie rwszego miej ­
sca i uk łada ją  w d rug im , w którem już p o ­
zostać m a j ą ;  a w tem ich pakowaniu  raz j e ­
szcze solą po jedyńcze  warsty p rzesypywać  
należy.  Jeśli ry b y  są większe wówczas ju ż  
się nie przecinają tylko do początku ogona,  
lecz całkiem wzdłuż ciała p ła t a j ą ,  wyrzuca ­
j ą c  kość pac ierzową;  pierwszy sposób przy­
rządzania zowie się na o k r ą g ło ,  a d rug i  na  
płasko .  Mające się suszyć tymże  samym przy ­
go towują  sposobem z tą tylko różnicą , iż roz­
p ła tane  i s ta rannie  o p łu ka ne  wodą,  układa ją  
się skórą na dół  po skałach lub  na p ia sk u ;  
tak j e dna k  aby się z sobą niestykały;  później  
co kilka godzin p rzewracać  j e  należy.  Nastę­
pnie uk ładają  się w stosy co raz  to większe,  
które za każdym razem przewiet rzać należy,  
aż nim przyzwoicie  w ysc hną ;  co prędzej  lub 
później  nas tępu je  w miarę suchości  powie ­
trza , natu ry  panujących wiat rów i moc y  p r o ­
mieni  s łonecznych.  Na p rzypadek słoty s ta­
wić się zwykły cha ty lub lepiej  szopv,  pod  
któremi  wszelkie się odbywają  działania.  N ie ­
które narody  pó łno cne  suszą tę ryb ę  bez soli 
zawieszając j ą  na  sznurach  nad k o m in a m i ,  
lub też wystawująo na m o c n e  działanie su ­
szących wiatrów,  k tó re  w owych s t ronach 

podczas wiosny panują.  T y m  sposob em pr zy ­
rządzona ryb a  nabywa p rawie  d rzewne j  twar-
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dości  i nosi nazwanie sz to k fis zu  (s to ck-fisc h ),  
k tóre  w e d łu g  innych ztąd ma po ch o d z ie ,  iż 
p rzed  j e j  użyciem do gotowan ia  rozmiękczać 
j ą  nale£y biciem jej  kijami.  Rozmai te  n a r o ­
dy i miej sca hand lowe  mnós two  mają  nazwań  
na  tę ry bę  do p rzechowania  p r ze znaczoną ,  
k t ó re  pochod zą  juz  to ze sposobu  jej  urzą­
dzenia , j uz  upakowania  , a lbo  nawet  i samej  
wielkości .

O pró cz  mięsa i j ęzyka p r zyd a tnego  na p o ­
żywien ie ,  wą t roba  ich og r o m n a  w stanie 
świeżym smaczny  p o kar m s tanowi ,  nad to  
wytapia się z niej wiele w y bo rn e g o  t r a n u ,  
k tó r y  nad  wielorybi  się p rzekłada.  Ikra o d ­
dzielnie się paku je  i soli ,  a tak przyrządzona 
n a  p o ka r m  lub na przynę tę  w czasie po łow u 
serdel i  s łuży.  Skrzela również w tym  celu 
p rzy  po łow ie  samychże dorszów użyte byc 
mogą .  Z  pęcherzów wygo tow uje  się klej  ry ­
b i  w nicze’m jes io t r ow emu nieustępujący.  
Odrzu can e  g łowy służą na pokarm dla rodzin 
rybackich ; w Norwegi i  zaś wmięszane z p o ­
ros tami  morskiemi  stanowią rodza j  pożywie ­

nia ba rdzo dla by d ła  posilny.  Kości  i p łe ­
twy  służą na p ok arm  dom ow yc h  zwierząt ,  a 
szczególniej  psów do pociągu u ż y w a n y c h ; 
wysuszone zaś miejsce o pa ł u  zastępują;  w k o ń -  
cu i i nne trzewia na pożywienie ludziom służą.

Opróc z  tej r y b y  rozmaitym przyrządzane j  
sp os ob e m ,  sprowadza ją  jeszcze ją  w stanie 
życia z wyspy  N ew f o u n d la n d ;  w tym celu 
używają naczyń p r ze dz i u rawionych ,  k tóre za 
okrę tami  uwiązane i temi  ry ba mi  wype łn ione 
za niemi p ły n ą ;  lecz aby  się dorsze w czasie 
tej  podróży niekałeczyły wznosząc się lub 
zniżając w naczy n i ac h ,  w tym celu przebi ja ­
j ą  im pęcherze  powie t rzne p o d  g rzb ie tem 
umieszczone .

P o łó w  tej  tak pożytecznej  ry b y  i wiele rąk 
zat rudnia i znaczne przynosi  korzyści .  W y ­
niszczeniu zaś je j  przez tak wielkie potrze­
bowanie  przyrodzenie  mądrze  zaradzi ło o b ­
darzywszy j ą  nadzwycza jną p ło dn o śc ią , gdyż 
Leu w en b o eck  w j e d n e j  mie rnej  samicy 
9 ,344 ,000  j a j  naliczył.

A . i.

w  Wa r s z a w i e ,  n a k ł a d e m  i  d r u k i e m  j a n a  g l u c k s b e r g a , p r z y  u l i c y  m i o d o w e j  Nr. 4s ł


